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_  , A R C H I W U M
- Odpis -

E lż b ie ty  zaw ack ie j 
poz . M-282
d a ta  wpływu: 11-1990

P ie c z ą tk a : T

R e la c ja  Własna

o cz łonku  o r g a n iz a c ji  k o n sp ira cy jn e j P .A .P .W ito ld z ie  Czajkowskim

Urodziłem  s ię  d n ia  1 8 .I X .1916r.w  Bełku pow .Brodnica 
jako syn Ignacego z zawodu r o ln ik  (bardzo aktywnie zaangażowany 
w d z ia ła ln o ś ć  sp o łe c zno - p o lity c zn ą  w ruchu ludowym)i m atk i % r ja n n y  
z d .R u tkow sk ie j za jm u jące j s ię  gospodarstwem domowym.

Szko łę podst.ukończy łem  w C iborzu  w la ta c h  
1923-1930.W roku 1933 rozpocząłem  naukę w zawodzie kraw ieck im , 
kończąc równocześnie 3 k l .S z k o ły  Dokszt.Zawodowej w C idoberku , 
w tym czas ie  byłem czynn ie  zaangażowany w Tow.Gimnastycznym"Sokółn.
W marcu 1939r.zosta łem  powołany do czynnej s łu żb y  wojskowej 32p .p . 
w M o d lin ie ,p r z y d z ia ł p lu to n  łą c z n o śc i fu n k c ja  dowódca s e k c j i .
W c zas ie  kam panii w rześniowej p rzy d z ie lo ny  do pocztu  łą c zn o śc i 
z dow .pułku do dowództwa d y w iz j i , c a ły  czas w M od lin ie .P o  k a p i t u la c j i  
M odlina 2 8 .IX .p oby t w obozie  jen ieck im  w D za łdow ie .20 .X .1939 r.skąd  
powróciłem  do domu rodziców .W  s ty c zn iu  1940r.jako  szeregowiec 
wyjechałem do T o run ia ,gd z ie  podjąłem  pracę jako c ze la d n ik  k raw ie ck i.

%  początku  1942r.odmawiając w p isan ia  s ię  na l i s t ę  
I I I  grupy narodowościowej n ie m ie ck ie j,w  obawie przed rep res jam i 
którym i grożono ,na  sześć tygodn i wyjechałem z Torunia ukrywając s ię  
na wsi w o k o lic y  L id zbarka .

Do o r g a n iz a c ją  podziemnej w stąp iłem  w iosną 1943rf 
w prowadził mnie Bolesław  Szilpański,w  tym c za s ie  rekomendowani 
przeze mnie w s t ą p i l i  do o r g a n iz a c ji  W ito ld  Hinc i  A leksander 
Rom anowskijprzysięgę o d b ie ra ł m jr.Edward Słow ikowski p s .^ B ia ły  G ro t” 
w domu przy u l .Ż e g la r s k ie j  25 w m ieszkan iu  K az im ierza C ieszyńsk iego .
Po z ło że n iu  p r z y s ię g i otrzymałem zaśw iadczen ie  na fo rm u la rzu  A4, 
na którym oprócz moich danych personalnych b y ła  nom inac ja  do s to p n ia  
s ie rżan ta .W  s ie rp n iu  1943r.jes t"w sypa" na u l .Ż e g la r s k ie j , pow iadom ił 
mnie o tym W .H inc.O strzeżony przeze mnie B .S zczepańsk i k tó ry  s ze d ł 
na Żeg larską n io sąc  ze sobą m a te r ia ły  konsp iracy jne  u n ik n ą ł a re s z to ­
wania i  w yw iezien ia do obozu.Co wtedy uczyniono z ro d z in ą  C ie szy ńsk ie j
o i  innym i osobami^.W s ie rp n iu  1944 r.zos ta łem  wywieziony do kopan ia  
rowów do Otłoczyna.Tam około 15 l is to p a d a  otrzymałem wiadomość od 
b ra ta  Bernarda o r o z t r z e la n iu  O jca Ignacego , b ra ta  Ignacego , b ra ta  
Zygmunta i  s io s t r y  S t e f a n i i , c z te rech  b ra c i je s t  poszukiwanych przez 
'•Gestapo", je s t  rów nież o s trze że n ie  d la  m nie ,bo może mnie te ż  
p o szuk u ją .B ra t Bernard ukrywał s ię  w s to do le  swojego p rzysz łego  
te ś c ia  Oleksy w K ie łp in ie  ko ło  L id zb a rk a ,Jó ze f w wykopanym bunkrze 
w p o b l iż u  domu rodz iców ,B ron is ław  w le s ie  jako pa rty zan t.T o  wszystko 
stw orzy ło  d la  mnie s y tu a c ję  ogromnego zag ro żen ie  i  n ie p o k o ju .
Wszyscy wyżej wym ienieni ( r o z t r z e la n i  i  ukryw ający s ię  oraz b ra t  
K azim ierz k tó ry  b y ł w obozie  w " S t u t t h o f ie " ; n a le ż e l i  do o r g a n iz a c ji  
podziemnych i  n ik t  n ie  p o d p is a ł I I I  grupy n ie m ie c k ie j.

W marcu .1945r.otw orzyłem  sam odzie lny w arsz ta t kraw iecką 
w czerwcu tegoż roku zawarłem zw iązek m a łżeńsk i zam ieszku jąc  w ^orun iu
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Od pierwszych dn i po wyzwoleniu aktywnie zaangażowany 
w o rg an izac jach  rzem ie ś ln ic zy ch  p e łn iłe m  różne funkc je .B y łem  
sekr.Cechu K raw iecko-K uźniersk iego , p ó źn ie j sekr.C .Rzem .Różnych , 
a nas tępn ie  I  zas tępcą  St#Cechu , równocześnie przewodniczącym 
S ek c ji W łók ie nn ic ze j przy  C .R z .R .g d z ie  powołałem do ży c ia  Klub 
Postępu Krawi c k i ego. % łem  członk iem  Rady Izby  R ze m ie ś ln ic ze j w 
Bydgoszczy, członk iem  rady nadzo rcze j R zem .S pó ł.Z aop .i Z by tu ,o raz  
jako  be zpa rty jn y  przez dwie kadencje  radnym M ie js k ie j Rady 
arodowej w Toruniu,Od marca 1982r.jestem  na emeryturze.W  s ty c zn iu  

1988r.za łoży łem  Klub Seniorów Rzem iosła i  jestem  jego przewodni­
czącym.

Za swoją d z ia ła ln o ś ć  w o rg an izac ja c h  rzem ie ś ln ic zy ch  
otrzymałem odznaczen ia :
Srebrna Odznaka M is trza  
Z ło ta  Odznaka M is trza
Honorowa Odznaka Rzem iosła Izby  R zem ie ś ln ic ze j w Bydgoszczy 
Honorowa Odznaka Im .Iz b  R zem ieś ln iczych  w Warszawie 
Srebrny Medal Im’. Jana K il iń s k ie g o  Prezydium Krajowej Rady 
Rzem iosła w Warsza'wie 
Odznakę T y s ią c le c ia  O g ó ln o p o l.K .F .J .N .

P odp is : 

Czajkowski W ito ld

Za zgodność:

wArchiwum ty-y \J 
vj. PiekaRWKyKieL ^M-Có

•wboTmuŃ

i i ' — nic ^) nlt Ir
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- Odpis - A R C H I W U M

E lż b ie ty  ^aw ack ie j 
p o z , M-282
d a ta  wpływu s 11-1990

P ie c z ą tk a :

R e la c ja  W łasna

o cz łonku  o r g a n iz a c ji  k o n sp ira c y jn e j I .A .P .  W ito ld z ie  Czajkowskim

Urodzi łem s ię  d n ia  18. IX . t916r .  w Be łk u  pow, Brodnic a 
jako  syn Ignacego z  zawodu r o ln ik  (bardzo aktywnie zaangażowany 
w d z ia ła ln o ś ć  sp o łe c zn o - p o lity c zn ą  w ruchu ludowym)i m atk i H arjanny 
z d .R u tkow sk ie j za jm u jąc e j s ię  gospodarstwem domowym.

Szko ły podst.ukońcży łem  arfbji w C iborzu  w la ta c h  
1925-1930.W roku 1933 rozpocząłem  naukę w zawodzie k raw ieck im , 
kończąc równocześnie 3 k l .S z k o ły  Dokszt.Zawodowej w C idoberku , 
w tym c za s ie  byłem czynn ie  zaangażowany w Tow. Cimnastycznym"S o k ó ł" .
W marcu 1939r.zosta łem  powołany do czynne j s łu żb y  wojskowej 32p .p . 
w M o d lin ie #p r z y d z la ł  p lu to n  łą c z n o ś c i fu n k c ja  dowódca s e k c j i .
W c za s ie  kam panii w rześniow ej p rzyd z ie lo ny  do pocztu  łą c z n o ś c i 
z dow .pułku do dowództwa d y w iz j i ,c a ły  czas w M o d lin ie .P o  k a p i t u la c j i  
M odlina 2 8 .IX .p o by t w obozie  je n ie ck im  w D za łdow le .20 .X .1939 r.skąd  
powróciłem  do domu rodziców .W  s ty c z n iu  1940r.jako  szeregow iec 
wyjechałem do T o ru n ia g d z ie  pod ją łem  pracę  jako  c z c la d n ik  k ra w ie c k i.

%  począ tku  1S42r.odmaw iając w p isan ia  s ię  na l i s t ę  
I I I  grupy narodowościowej n ie m ie c k ie j,w  obawie przed rep res jam i 
k tórym i grożono ,na sześć tygodn i wyjechałem z Tprunia ukrywając s ię
na wsi w o k o lic y  L id zb a rka .

Do o r g a n iz a c j i  podziem nej w stąp iłem  w iosną 1943®* 
w prow adził mnie Bolesław  Szepańsk i,w  tym c za s ie  rekomendowani 
przeze mnie w s t ą p i l i  do o r g a n iz a c j i  W ito ld  B inc i  A leksander 
Rom anowski,przysięgę o d b ie r a ł m jr.Edward Słow ikowski p ® ."B ia ły  G ro t" 
w domu przy  u l .Ż e g la r s k ie j  25 w m ieszkan iu  K azim ierza C ieszyńsk iego . 
Po z ło że n iu  p r z y s ię g i otrzymałem zaśw iadczen ie  na fo rm u la rzu  A4t 
na którym oprócz moich danych personalnych  b y ła  nom inac ja  do s to p n ia  
s ie rża n ta .W  s ie rp n iu  1 9 4 3 r .je s t ‘*wsypan na u l.Ż e g la r s k ie j ,p o w ia d o m ił 
mnie o tym W .H lnc .O strzeżony przeze  mnie B .Szczepańsk i k tó ry  s z e d ł 
na Żeg larską n io s ąc  ze sobą m a te r ia ły  k o n sp iracy jne  u n ik n ą ł a re s z to ­
wania i  w yw iezien ia  do obozu,Co wtedy uczyn iono  z ro d z in ą  C ieszyńskie*
o i  innym i osoba.mil* W s ie rp n iu  1944 r.zos ta łem  wywieziony do kopan ia  
rowów do Otłoczyna.Tam około 15 l is to p a d a  otrzymałem wiadomość od 
b ra ta  Bernarda o r o z t r z e la n iu  O jca Ignac ego, b ra ta  Ig n a ce g o ,b ra ta  
Zygmunta i  s io s t r y  S te fa n i i ,c z te r e c h  b ra c i je s t  poszukiwanych przez 
"G e s tap o "* je s t rów nież o s trze że n ie  d la  m nie ,bo może mnie te ż  
p o s zu k u ją .B ra t Bernard ukrywał s ię  w s to do le  swojego p rzysz łego  
te ś c ia  Oleksy w K ie łp in ie  ko ło  L id zb a rk a * Jó ze f w wykopanym bunkrze 
w p o b l iż u  domu rodz iców ,B ron is ław  w le s ie  jako  p a rty zan t.T o  wszystko 
stw orzy ło  d la  mnie s y tu a c ję  ogromnego zag ro żen ie  i  n iepoko ju*
Wszyscy wyżej wym ienieni ( r o z t r z e la n i  i  ukryw ający s ię  o raz  b r a t  
K azim ierz k tó ry  b r ł  w obozie  w " S t u t t h o f ie " ) n a le ż e l i  do o r g a n iz a c j i  
podziemnych i  n ik t  n ie  p o d p is a ł I I I  grupy n ie m ie c k ie j .

W marcu 1945r.o tw orzy łem  sam odzie lny w a rs z ta t kraw ieck i 
w czerwcu tego ż roku zawarłem zw iązek m a łże ńsk i zam ieszku jąc  w ^o ru n ii
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Od pierwszych dn i po wyzwoleniu aktywnie zaangażowany 
w o rg an iza c ja c h  rzem ie ś ln ic zy ch  p e łn iłe m  różne  funkc je .B y łem  
sekr.Cechu K raw lecko- Jkźn ie rsk iego f pó ź n ie j  eekr.C .Rzem .Różnych ,
a nas tępn ie  I  następcą StśCechu ^równocześnie przewodniczącym 
S e k c ji W łók ie nn ic ze j przy C .R z .R .g d z ie  powołałem do ży c ia  E łub 
Postępu K ra w ic k le g o .^ łe m  członk iem  Rady Izby  R ze m ie ś ln ic ze j w 
% dgoszczy#członk iem  rady nadzo rcze j R zem .S pó ł.Z aop .i Z by t»#oraz  
iako b e zpa r ty jn y  przez dwie kadencje  radnym M ie js k ie j Rady 
arodowej w Tfcruniu.Od marca 1982r. jestem  na e m e ry tu rze .! s ty c z n iu  

198 8 r .za ło ży łem  Klub Seniorów Rzem iosła  i  jestem  jego przewodni­
czącym.

Za sw oją d z ia ła ln o ś ć  w o rg an iza c ja c h  rzem ie ś ln ic zy ch  
otrzymałem odznaczen ia :
Srebrna Odznaka M is trza  
Z ło ta  Odznaka M is trza
Honorowa. Odznaka Rzem iosła Izby  ^ e m le ś lr d c z e j  w Bydgoszczy 
Honorowa Odznaka Im .Iz b  R zem ieś ln iczych  w Warszawie 
Srebrny Medal im . Jana K il iń s k ie g o  Prezydium Krajowej Iiady 
Rzem iosła w Warszawie
Od z m k ą  a c ia  IW f*  %m

Czajkowski W ito ld

Za zgodno śą* , A
f irTpfe a(T j a

.Archiwum p/mdrê ls jvmii K<oiow«i“
ul- P ie k c ^  27  1 -8 6

87-100 T O R fŃ
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-  34 -

Rodzina w czas ie  wojny i  okupac ji h i t le r o w s k ie j .

Wybuch d ru g ie j wojny św iatowej w dniu 1 w rześnia 19;>9r. 

w strząsnę ła  Polską i  Europą ja k  również moją r o d z in ą . ',7 j e j  

uporządkowane i  u s tab ilizo w ane  życ ie  wkradł s ię  n ie p o k ó j, za­

g rożen ie  u tra ty  ży c ia  i  teao wszystkiego co uda ło  s ię  zgroma­

d z ić  mozolną p racą . Sam fa k t  wybuchu wojny, jakko lw iek  n ió s ł  

w sobie ta k ie  zag rożen ia , to ju n a k  w wyobraźni tych , k tórzy  

p r z e ży li i  7/ojnę Światową, ja k  i  nas m łodszych, k tó rzy  zna­

liśm y ją  z opowiadali naszych rodz iców ,n ie  b.ył tak s traszny  

jak  okazało s ię  w rze c zyw is to śc i.

I  te  czasy,chcy przedstaw ić , n ie  oczyma h istoryków , a le  

oczyma świadka bezpośrednio uczestn iczącego w tych wydarze­

n ia c h . P iszę o tym dxatego, ponieważ obawiam s ię ,  że po w iem  

la ta c h ,' wyobrażenie o t e j  s tra s zn e j w o jn ie , zo s tan ie  sprowa­

dzone do mało znaczącego ep izodu, k tó ry  s ię  wwdarzy ł w d z ie ja c h  

lu d zk o śc i.

Już w czerwcu 1939r. rozpoczęły  s ię  gorączkowe przygo­

towania do woj.ij obronne j, około połowy s ie rp n ia  powołani 

z o s ta l i  w szereg i t .  zw. Obrony Narodowej moi t r z e j  n a js t a r ­

s i b rac ia : Ignacv , Zygmunt i  K azim ierz - wszyscy żonac i i  m a ją ­

cy d z ie c i .  Jó ze f s ta w ił s ię  na m o b iliz a c ję  w ido a łu n ie , gdz ie  ja  

w tym czas ie  odbywałem swoją obowiązkową s łu żbę  wojskową.

Tak więc 5 z nas 8- iu  b ra c i b ra ło  czynny u d z ia ł w wegnie. 

P o zo s ta li t r z e j ,  k tórzy  z g ł o s i l i  s ię  jako ocho tn icy , n ic  zos­

t a l i  p r z y ję c i, podobno z powodu braku umundurowania.

1 września 1939r. po tężna, te ch n ic zn ie  eebrze u zb ro jo ­

na armia niem iecka przekroczy ła  g ran ice  P o lsk i od zachodu, 

północy, i  p o łu d n ia . Przerażona zaskoczeniem ludność po lska 

r z u c iła  s ię  masowo do u c ie c z k i, bowiem ro zch od z iły  s ię  w iado­

mości w jak  okrutny sposób obchodzą s ię  Niemcy z lu d no śc ią  cy­

w iln ą  na terenach ju ż  z a ję ty c h . Zostawiano więc w popłochu 

swoje domostwa, za b ie ra ją c  jedyn ie  co n a jp o trz e b n ie js z e  i  moż­

liw e do zaoran ia  i  furmankami, samochodami n ie w ie lu  /mało ic h  

b y ło / , a n a jc z ę ś c ie j p ieszo zm ie rz a li wszyscy, na wschód, s ą ­

dząc, że wojna szybko s ię  skończy, bo zachodni Sprzymierzę;.cy 

p rzy jdą  z pmaocą. W szystkie d rog i główne i  po lne były tak  prze-
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p e łn io n e ,1 że  u tr u d n ia ły  poruszanie- s ię  wojakom-, p o lsk im . Wtedy
•'*. ' f ■ ■' •  - ! i . -i — < 1 •. _ ,

to  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  k o rzy s ta ją c  ze sw oje j przewagi nad p o l­

skim , u rząd za ło  n a lo ty  na bezbronnych cyw ilnych u c ie k in ie ró w ,
. i i.' ■" i)/-

przeważnie kob ie ty  i  d z ie c i* rzu c a ją c  bomby i  s t r z e la ją c  z kara ­

binów maszynowych. Przez k i l k ą  d n i trw a ła  ta  masakrak 

-Wojska n iem ieck ie  tymczasem posuwały s ię  coraz d a le j w g łą b  kra-~ 

ju ,  u c ie k in ie r z y  z a c z ę li  wracać do swoięh domów,które często  

zna jdow a li zn iszczone  lu b  ok radz io ne . Tak w ięc na p o lsk ic h  dro­

gach, po lach i  łąk ach  zg in ę ło  w ie le  lu d z i ,  a w ie le  zo s ta ło  rannych , 

Tak w yglądały  pierwsze d ń i t e ^ ^ k r u t n e j  wojny, do tąd  n ie zn an e j 

w d z ie ja c h  lu d z k o ś c i.

W m iarę posuwania s ię  w g łą b  k ra ju  a rm ii n ie m ie ck ie j 

p r z y s tą p iły  do d z ia ła n ia  grupy; dywersyjne. B y li  to  obywatele 

po lscy pochodzenia n iem ieck iego , k tó rzy  ju ż  k i lk a  l a t  przed  w oj­

ną z rze sza jąc  s ię  w różnego rodza ju  stow arzyszeniach k u l t u r a l ­

nych czy sportowych, przygotowywali na terenach p o ls k i ,  grupy dy­

w ersy jne . Ic h  zadaniem by ło  sporządzan ie  l i s t  z nazwiskami i  adre­

sami Bolaków, k tó rzy  w ic h  p o ję c iu  mogą być o s to ją  pa trio ty zm u  

i  oporu przeciw  w ładzy n ie m ie ck ie j.D o ty c zy ło  to  przedewszystkim  

in t e l ig e n c j i  i  osób, k tó re  demonstrowały swoje poglądy p a tr io ty c zn e  

i  an tyn iem ieck ie , a nawet tych , k tó rzy  w p r z e s z ło ś c i w ży c iu  

sąs iedzk im  n a r a z i ły  s ię  Niemcowi.

, Kiedy na za ję ty ch  terenach  za c zę ła  d z ia ła ć  a d m in is tra ­

c ja  niem iecka,przygotowane i  wyszkolone grupy Niemców w c za r­

nych mundurach SS z tru p im i czaszkami na .czapkach\ora* w b rązo ­

wych mundurach SA rozpoczę ły  polowanie na swoje o f ia r y T r u d n o  

sob ie  wyobrazić i l e  i  w ja k i  sposób g in ę ło  n iew innych l u d z i .

L is ty  by ły  bardzo d łu g ie , o f ia r y  w ięc l i c z n e .  Zdarza ło  s ię ,  że 

odbywały s ię  procesy sądowe, w k tórych  ak ta  o ska rżen ia  by ły  spre ­

parowane i  n ie  m ia ły  n ic  wspólnego z p raw orządnośc ią . Wyroki by ły  

przeważnie skazu jące  na karę śm ierc i*  w na jlepszym  wypadku na 

d łu g o le tn ie  w ię z ie n ie , k tó re  kończyło s ię  w obozie  koncentra­

cyjnym. Naogół jednak masowo wywożono do lasów i  ro z s tr z e liw a ­

no bez wyroków sądowych. Lasy p o ls k ie 'b y ły  niemym świadkiem 

ok ru tne j zbrodn i ludobó js tw a 'dokonane j na n a ro d z ie  po lsk im  

przez zbrodn icze  o rg an iza c je  h it le r o w s k ie .

Armia Polska d z ie ln ie  staw iała ,..opór przew aża jące j

* *  ‘ - '3 5  -
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17 w rześn ia 1939r*. > ja k  grom z jasnego n ie ba  w sze reg i 

wojska po lsk iego  w darła s ię  wiadomość, że od wschodu wkroczyły wojska 

ra d z ie ck ie  w ogromnej s i l ę .  Wtedy osamotniona i  opuszczona przez 

zachodnich so juszn ików  A ng lię  i  F ranc ję  arm ia po lska  kontynuowała 

nierówną walkę na dwuch fro n ta ch  aż do 28 w rze śn ia .

Wojsko ra d z ie c k ie  i  N .K.W .D. n ie  ustępow ały w-okru­

c ie ńs tw ie  barbarzyńcom h itle row sk im .A rm ia  po lska  z o s ta ła  roz-
" i i .

b i t a ,  duża część d o s ta ła  s ię  do n ie w o li .

Polskę poddano znów w uiiew olę dwuch podpalaczy św ia­

ta  A do lfa  H it le r a  i  Jó ze fa  S t a l i n a .  Na terenach z a ję ty ch  przez 

okupantów p r z y s tą p iły  do d z ia ła n ia  h it le ro w s k ie  Gestapo i  r a d z ie ­

ck ie  N .K.W .D. z b ie ra ją c  krwawe żn iw o . Z ziem wschodnich w ie le  ty ­

s ięcy  lu d z i  wywieziono na S y b ir  i  do łagrów , na zachodnich za­

mykano w w ię z ie n ia c h , obozach koncentracy jnych i  wywożono na p rzy ­

musowe roboty*

Do obozu można by ło  s ię  dostać z różnego powodu. 

W ystarczyła dezaprobatą poczynań H it le r a ,  ja k iś  dowcip na jego 

tem at, a droga do oboEU b y ła  o tw arta . In t e l ig e n c ja  po lska  b a rd z ie j 

od innych grup społecznych b y ła  narażona na re p re s je , ponieważ 

w n ie j  dopatrywano s i ę , i  s łu s z n ie  n a jw ię k sze j s i ł y  oporu i  ducha 

p a tr io ty zm u . N a jb a rd z ie j jednak na to ta ln ą  zag ładę i  ca łkow ite  

w yniszczenie  skazan i b y l i  obywatele po lscy  pochodzenia żydows­

k iego , k tórych  w Polsce wśród innych m n ie js zo śc i narodowych by ło  

n a jw ię c e j. Na te re n ie  P o ls k i powstały nowe obozy koncentacyjne 

/okaza ło  s ię ,  że  w n iem ieck ich  brakow ałoom ie jsc/ i  ta k : w Ośw ięcim iu 

Majdanku, S z tu th o f ie  - to  by ły  n a jw ięk sze . Chcąc ca łkow ic ie  

u ja rzm ić  okupowane k ra je , H i t le r  u c ie k a ł s ię  do przemocy budu jąc 

w szędzie obozy k o n c e n t r a c ie .  Największym i  n a jo k ru tn ie js zy m  

by ł obóz w Ośw ięcim iu ko ło  Krakowa. Mógł on pom ieścić jednora ­

zowo około 15000 lu d z i .  Warunki bytow ania by ły  n iew yobrażalne 

w ży c iu  normalnym. Głodowe r a c je  żywnościowe, c ię żk a  ponad s i ł y  

praca f iz y c z n a , przy każde j o k a z j i  b ic ie  do u t r a ty  przy tom nośc i, 

a często  i  ży c ia  d z ie s ią tk o w a ły  i lo ś ć  w ię źn iów .

I  w łaśn ie  d la tego  pobudowano k rem ato ria , ponieważ n ie  umiano po­

ra d z ić  sob ie  z grzebaniem w ie lk ie j  i l o ś c i  trupów , k tórych  z począ­

tku  wrzucano do wykopanych rowów, przysypu jąc  wapnem i  z ie m ią . _ 

Transporty napływ ały c ią g le  z różnych krajów  Europy.

Budowa więc krematoriów s t a ła  s ię  k o n ie c zn o śc ią . Były to  w ie lk ie  

p ie ce , w k tórych  spalano zw ło k i. Ponieważ obóz m ia ł jednak ogran i-
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czone m ożliw ośc i co do i l o ś c i  pom ieszczeń, d la  c ią g le  zw iększa­

jących s ię  transportów , wymyślono nowy sposób uśm ie rcan ia  lu d z i .  

Zbudowano komory gazowe- n a jb a r d z ie j s za ta ń sk i p o m y s ł,ja k i k ie ­

dykolw iek powstał w umyśle c z ło w ie k a .'p o c ią g i z transportem  

mężczyzn, k ob ie t i  d z ie c i p o d je żd ża ły  pod rampę, wszyscy m usie­

l i  ro zb ie rać  s ię  do naga, poczym wpędzano ic h  do komór i  tam 

w ogromnym t ło k u  pod wpływem wpuszczonego gazu g i n ę l i  w męczar­

niach- N ik t stam tąd żywy n ie  w yszed ł.Zw łok i ciężarówkam i wywo-
! L - i

żono do pieców krem atory jnych 'na, s p a le n ie . Oczyw iście prace te , 

co by ło  okrutne , wykonywali w ię źn iow ie . K toś p o w ie d z ia ł, że 

Niemcy zbudowali w Ośw ięcim iu fabrykę śm ierc i - n ie  p o m y lił s i ę .  

Komendant obozu s tw ie r d z i ł ,  że w y jśc ie  stam tąd je s t  ty lk o  moż­

liw e  przez kom in .krem atory jny . I  w ten  sposób przez kominy kremam i 

to ry jn e  wyszło s e tk i ty s ię cy  lu d z i  - w Po lsce  zg in ę ło  około 

6 m ilionów  is t n ie ń  lu d z k ic h .

Tak w. największym sk róc ie  p rzed s taw ia ła  s ię  sy tu a c ja  

• pod okupacją n iem iecką .

Na te re n ie  zajętym  przez Związek R adz ieck i by ło  po- ~ 

dobnie z tym, że n ie  by ło  pieców krem atoryjnych i  komór gazo­

wych .Były na tom ias t " ła g ry " , w których w m orderczej pracy z g ło ­

du i  w ycieńczenia g in ę l i  P o lacy . G in ę l i  te ż  w tran spo rtach , k tó ­

re trw ały  czasem parę ty g o d n i. Kości tych i  ro zs trze lan y ch  

le ż ą  na ro z le g ły ch  terenach S y b e r ii i  innych c zę śc i Związku 

Radzieck iego . W ten  sposób zg in ę ło  s e tk i ty s ię cy  Polaków.

N a jb a rd z ie j znanym miejscem k a źn i by ł K atyń . Dopiero
«--v , • 'I • ' • •

pó prawie 50 la ta c h  udokumentowana is t n ie n ie  tego obozu i  tego 

co tam s ię  d z ia ło .  Osadzeni w obozie  Qs&e9 z£owiev;ioS± eEobie ł9ku 

geófcy ewóg toM spoięey : ,o3deeroMe i^ac tfię  e ra& te jigehc 3 a til:kw ia t 

k ad ry ro fic& rsk ie jj podstępn ie  z o s t a l i  w yw iezieni do lasów  Katy­

n ia  i  tam ro z s tr z e le n i s trza łem  w t y ł  g łow y. W ten  sposób zg i-~  

nę ło  około T2 ty s ię cy  o ficerów  p o ls k ic h .

M a ltre tow an i, mordowani, dyskryminowani i  zn iew o len i 

Polacy od początku okupac ji z a c z ę l i  przygotowywać s ię  do zrzucen ia  

c ię żk iego  jarzma n ie w o li .  Rozpoczęto organizować pod różnym i nazw 

wami w grupach, m n ie jszych i  w iększych podziemne o rg an iza c je  woj-^ 

skowe, k tó re  p ó źn ie j z o s ta ły  po łączone w jedną dużą pod nazwą
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" Armia Krajowa%

Armia Krajowa d z ia ła ją c a  na terenach okupowanych ode­

g ra ła  h is to ry czn ą  ro lę  w ży c iu  naszego narodu . J e j  s ze reg i rek ­

rutow ały s ię  przede wszystkim z i n t e l i g e n c j i ! i  bardzo p a tr io ty c z n e j 

m łodzieży  in t e l ig e n c k ie j ,  k tó ra  swoim zapałem i  n iez łom ną wolą 

w a lk i o w y z w o l e n i e  ojczyzny p o c ią g a ła  in ne  środow iska. W ten  

sposób j e j  s ze reg i szybko s ię  pow iększały  i  w 1944 r . l i c z y ł a  

około 350 ty s ię cy  lu d z i  n ie ź le  uzbro jonych  w broń ręc zn ą , g ra ­

n a ty , m a te r ia ły  wybuchowe, a  nawet karab iny  maszynowe.

J e j  d z ia ła ln o ś ć  po le g a ła  na organizow aniu sabo tażu , dyw erę ji i ’ l i ­

kwidowaniu d o n o s ic ie l i  i  kolaborantów  oraz Niemców, k tó rzy  z wy­

jątkowym okrucieństwem p rze ś ladow a li Polakćjw. M ia ło  to  m ieć 

hamujący wpływ na tych , k tó r z y  tvm zajm ow ali s i ę .  Pomimo ta k ic h  

d z ia ła ń  Niemcy n ie  zrezygnow ali z r e p r e s j i  w ce lu  podporządko­

wania i  zmuszenia do całkow itego posłuszeństw a narodu p o ls k ie g o .

Dowództwo A rm ii Krajowej postanow iło  w ystąp ić  z b ro jn ie , 

w idząc małą skuteczność dotychczasowych d z ia ła ń .  1 s ie rp n ia  I9 4 4 r . 

wybuchło powstanie w Warszawie, w którym w z ię ła  .u d z ia ł praw ie 

c a ła  ludność Warszawy. Uzbrojone o d d z ia ły  A .K . s ta n ę ły  do n ierów ­

ne j w a lk i z wrogiem wspomagane przez ludność cyw iln ą , k tó ra  z na­

rażeniem  ży c ia  d o s ta rc za ła  żywności, lekarstw  i  w szystk iego co 

było po trzebne . N ie p o zo s ta ła  na uboczu d o ra s ta ją c a  m ło d z ie ż , 

n ie zdo ln a  jeszcze  do w a lk i z b ro jn e j, a nawet tÓ le t n ie  d z ie c i 

d a jąc  dowody odwagi i  p a tr io ty zm u .

W t e j  n ie rów ne j walce z  w ciąż je szc ze  przew ażającą.; . 

l ic z e b n ie  i  z b ro jn ie  arm ią n iem iecką , ludność Warszawy zda ła  

pom yślnie egzamin z ducha pa trio ty zm u  i  n ie z łom ne j w o li w a lk i

0 zrzucen ie  okrutnego jarzma n ie w o l i .  63 d n i trw a ływzmagania

11 Dawida z G o lia tem ". Dowództwo A .K . zorientowawszy s ię ,  że 

zo s ta ło  zdradzone przez so ju s zn ic z ą  ju ż  wtedy arm ię rad z ie ck ą

, po s ta ­

now iło  o g ło s ić  k a p i t u la c ję .

Wysoka by ła  cena tego p a tr io ty cznego  zrywu. 150 ty-.

s ięcy  o fiacnych  i  wartościowych lu d z i ,  przew ażnie  młodych

1 zburzona!4# około 80 % s t o l ic a .  W ńi&nałym s to p n iu  przyczy­

n i ło  s ię  do tego dowództwo a im ii  r a d z ie c k ie j p r z y g lą d a ją c e j B ię
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o b o ję tn ie  ja k  p ło n ie  m iasto  i  upada powstanie*

Ludność Warszawy zdz ies ią tkow aną w powstaniu  ̂ c zęśc io ­

wo emigrowała przed i  w czasieś pow stan ia^/w iększą część Niemcy 

w yw ieźli do obozu w Pruszkowie pod Warszawą. Reszta  około 100 

ty s ię cy  /  k tó re  pozosta ły  z ponad m i l io n  lic z ące g o  m ia s ta /  k ry ­

ł a  *się w r u in a c h , i  p iw nicach o ca la ły ch  domów, czeka jąc  na wyzwoifcciiie 

le n ie .

Niemcy opuszcza jąc  Warszawę po dwuch m ies iącach  zos­

t a w i l i  ru in y  i  z g l is z c z a  bez norm aln ie  funkc jonu jących  Wodocią­

gów i  e le k try c zno śc i. Prawie tak  ja k  życzy ł sob ie  H i t le r ,  k tó ry  

pow iedz ia ł - Warszawę trzeba  zrównać z vz iem ią , aby ju ż  n igdy  n ie  mo,. 

mogła być odbudowana.

W ta k ie j  s c e n e r ii p e łn e j g rozy , z n is z c ze n ia , pożarów, 

masowych mordów niew innych lu d z i,u p o d le n ia , n ie n a w iś c i, komór 

gazowych, krematoriów i  wećąąg£ym zagrożen iu  u tr a ty  w o lnośc i 

i  ż y c ia , dane nam by ło  mieszkańcom Czajewa wraz z c a łą  P o lską  

i  prawie Europą, przeżyć 5 i  p ó ł roku s t r a s z l iw e j wojny i  krwawej

o k u p a c ji. Ludzie , k tórych z ły  lo s  r z u c i ł  na dno tego p ie k ła
*• - • • '.'-i - ' ■ 

na:.7ip m l , a Opatrzność Boska p o zw o liła  im z tam tąd wyjść z ży­

ciem, d z iś  po 50 la ta c h , na wspomnienie tego co w id z ie l i  i  p rzeży ­

l i ,  d o s ta ją  dreszczy p rze ra że n ia .

Po skońęzeniu d z ia ła ń  wojennych n a 'te r e n ie  P o ls k i? 

wszyscy w róc iliśm y  c a l i  i  zdrow i, w ita n i ze łzam i ra d o śc i, 

przez rodziców  i  rodzeństwo.

jfc&żdy fó s iid ł f i i  w łasną śc ie żkę  swojego ży c ia , choc iaż 

ju ż  w n ied ług im  czas ie  bo w, roku 1941 pa tr io ty zm  i  n iezłom na
, F f v •••• 1 : .

wola w a lk i .o wyzwolenie o jczyzny wprowadziły nas na wspólną dro-• ' '' ‘ L .
gę d z ia ła ln o ś c i k o n sp ira c y jn e j. Wszyscy w s t ą p i l i  /  łą c z n ie  z o j ­

cem, k tó ry ' jako pierwszy z ło ż y ł p rzy s ięg ę / do o r g a n iz a c ji  podziemn-cj 

n e j f pod nazwą z początku Związek W alk i Z b ro jn e j, a p ó źn ie j

A rm ii K ra jow e j. Zaangażowanie w o rg a n iz a c ji było różne  . i  różne
■ i.- '' ■ • : *■. • : '

pe łn iono  fu n k c je . O jc ie c  by ł łąc zn ik iem  w wyw iadzie, Ignacy ,

Zygmunt i  S te fa n ia  zajm owali s ię  dostarczaniem  żywności i  o d z ie ży . 

J ó z e f , Bernard, iS te fa n  i  Bronek o rgan izow a li broń p a ln ą  różne ­

go ro d za ju , g rana ty , m a te r ia ły  wybuchowe potrzebne do sabo tażu , 

k tó ry  by ł jednym z zadań o r g a n iz a c j i
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N a jb a rd z ie j aktywnie d z ia ła ł  Bronek. Mając do odby­

c ia  karę 1 roku w ię z ie n ia  za z a b ic ie  św in iaka , n ie  s ta w ił s ię ,

- le c z  u c ie k ł do la s u .  Tam zbudował sob ie  kryjówkę pod z iem ią ,

' w k tó r e j m ie śc iło  s ię  łó żk o , s t o l i k  i  p iecyk  do ogrzew ania.

Po dłuższym czas ie  ukrywania* w s ie rp n iu  1944 r .  na ­

w iąza ł kon tak t z członkam i po lsk iego  desantu kryptonim  " Pomorze , 

k tó ry  z o s ta ł zrzucony w re jo n  ijisiSw Lidzbark,Nowy Dwór, B e łk  i
------ • • ...... - ------------ - -  • f . l  , I ' ’ ' •

w z ią ł czynny u d z ia ł  w różnych akc jach  zbro jnych  i  sabotażowych, 

m iędzy innym i w Pokrzydowie ko ło  B rodn icy .

Życie tymczasem ob fitow a ło  w różne  w ydarzenia .^N adszedł 

rok  1942. Niemcy,wktórzycur czerwcu 1941 roku n iespodziew an ie  

n a p a d li na swego dotychczasowego so ju s zn ik a , Związek R ad z ie ck i, 

ju ż  wkrótce zo r ie n to w a li s ię ,  że muszą z a s i l i ć  s ze reg i wojska 

nowymi poborowymi, ze względu na s t r a ty  ja k ie  p o n o s i l i  na f r o n ­

c ie  wschodnim. W zw iązku z tym o g ło s i l i  komunikat t .z w . "A u fru f" 

w którym wezwano w szystk ich Polaków urodzonych na te re n ie  Pomo­

rza  i  W ie lkopo lsk i o dobrowolne podpisywaniem t .  zw. "V o lk s lis ty "  

c z y l i  I I I  grupy narodowości n ie m ie c k ie j. W przeciwnym wypadku 

uważano każdego za wroga narodu n iem ieck iego .

Z as traszen i Polacy,w  w iąkszośc i l i s t ę  p o d p is a l i ,  b o jąc  s ię  r e p r e s j i ,  

k tórym i propaganda g r o z i ła .  W zam ian za podp isan ie  l i s t y  o trzy-  

m a liizw iększone  k a r tk i  żywnościowe na równi z Niemcami, a le  

' n ie s te ty  /  o czym n ie  p o m y ś le li/  zaczęto  masowo w c ie la ć  ic h  do 

w o jska .

Muszę tu  nadm ien ić , żena wyżej wymienionym te re n ie ,
• 1 1 ■ ■ i ■ 1 ‘ ' .» ... » 1 1 • ■ . .

i s t n i a ły  tr z y  grupy Niemców. I- s za  to  c i f k tó rzy  po z a ję c iu  P o l­

s k i p r z y je c h a li tu  z Rzeszy N iem ieck ie j i  tu  s ię  o s i e d l i l i .

I l- g a  obywatele po lscy pochodzenia n iem ieck iego , zam ieszkujący 

przed  w o jną . I l l - c i a  grupa , to  Polacy tu  u ro d zen i, k tó rzy  podp i­

s a l i  v" V o lk s l is t ę " .

.................  Z m oje jirddżam y n ik t .  l i s t y  n ie  p o d p is a ł, mimo, że

b y l i  k ilk a k ro tn ie  w zyw aniii nam aw iani. S zczegó ln ie  uporczyw ie 

namawiano o jc a , bo uważano,' że za jego przykładem p ó jd ą  synowie, 

któi^ych by ło  ośmiu i  dwię c ó r k i .  Ta zdecydowana odmowa m ia ła  

ogromny wpływ na d a ls ze  lo sy  m o j§g iro d z in y . Z o s ta l i  u znan i przez 

okupanta za wrogów Rzeszy N iem ie ck ie j, a eo to  m ia ło  znaczyć 

okazało s ię  p ó ź n ie j .

Od 1940 r .  m ieszkałem w Toruniu i  pracowałem w swoim 

zaw odzie . Kiedy ogłoszono podpisywanie " V o lk s l is ty  " ,  w obawie 

przed rep re s jam i1, wyjechałem na ja k iś  czas z Torunia i  ukryłem
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' s i ę  na wsi u da lszych  krewnych* Po up ływ ie  czterech  tygodn i, 

k iedy okazało s ię ,  że Niemcy mnie n ie  poszuku ją i  n ic  spec­

ja lnego  mi n ie  g ro z i,w róc iłem  do Torunia i  d a le j pracował on.

Do o rg a n iz a c ji podziemnej w stąp iłem  w 1942 r .  w l ip c u  

z łoży łem  p rzy s ięg ę . Było to  ugrupowanie pod nazwą " Polska 

O rgan izac ja  Podziemna " •  Tu n ic  spec ja lnegon ie  d z ia ło  s ię ,  

poza kilkom a akcjam i sabo ta żu . Jak  s ię  p ó źn ie j okazało  komen­

dan t nasze j grupy m ajor S łow ikow ski, /  k tó ry  o d b ie ra ł ode mnie 

p rzy s ięg ę / by ł wtyczką Gestapo, w ięc w idoczn ie  celowo o g ran i­

c z a ł d z ia ła n ia .  P o .zdemaskowaniu go i  wydaniu wyroku przez 

sąd nasze j o r g a n iz a c ji ,  z o s ta ł zas trze lo ny  na u l ic y  przez je<%ą_, 

nego z naszych członków . Moje kontakty  z o rg an iz a c ją  skończyły s i ę .

Kazim ierz m ieszka ł w Kowalewie i  pracował w s ą d z ie .

11 V o lk s lis ty "  n ie  p o d p is a ł, ja k  ju ż  wspomniałem , choć może 

u ła tw iło b y  mu to egzystenc ję , ponieważ jako Po lak  z a ra b ia ł 

bardzo m ało , a m ia ł ju ż  t r o je  d z ie c i .  Do o rg a n iz a c ji  podziemnej

o nazwie " G ryf Pomorski " w s tą p ił w l ip c u  1942 roku . W n ie ­

d ług im  c zas ie  o rg an izac ja  z o s ta ła  zdemaskowana przez Gestapo*

J e j  członków poaresztowano i  osadzono w obozie  koncentracyjnym 

w S z tu th o f ie , wśród n ic h  i  K az im ie rza , g d z ie  przebywał do wyz-» 

w o len ia .

Po rozw iązan iu  obozu wydawało s ię ,  że ju ż  n ic  n ie  i. - 

s to i  na drodze powrotu do s tę sk n io n e j ro d z in y . Los jednak 

c h c ia ł in a c z e j .  Wygłodzony i  wycieńczony życiem obozowym 

w ędrując p ieszo  do domu, zachorował w drodze na ty fu s . W No­

wym Dworze Gdańskim zaop iekow ali s ię  nim obcy lu d z ie ,  u k tó ­

rych w domu p r z e le ż a ł około 6 ty g o d n i. Do domu w ró c ił w kw ie t­

n iu  i  945 r .

M ija ły  tygodn ie  i  m ie s iące  n ib y  sp o ko jn e ,a le  w c i ą ­

głym n a p ię c iu  i  n iepew nośc i.cM ia ły-m je jśęe  w ydarzenia , k tó re  

często mogły skończyć s ię  bardzo t r a g ic z n ie , a le  skończyły 

s ię  s z c z ę ś liw ie .

Jak  ju ż  wyżej wspomniał en, Bronek ukrywał s ię  i  c ią g le  

by ł poszukiwany przez p o l ic ję *  Pewnego ra zu , k iedy  po c ię ż k ie j  

nocy w le s ie ,  w d z ie ń  p rzyszed ł do domu, aby z je ś ć  coś c ie ­

płego i  przespać s ię  wygodnie w łó ż k u , tam z a s ta ł go p o lic -
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j a n t ,  k tó ry  go w łaśn ie  go po szuk iw a ł. I  o dziwo- czy go n ie  poz­

n a ł ,  ctsy n ie  c h c ia ł  w id z ie ć , p rzeszed ł p rzez pokó j i  wyszedł d ru ­

gim wyjściem uda jąc  s ięćdo  b ra ta  Ignacego w s ą s ie d z tw ie ,.p y ta ­

ją c  o Bronka. Bronek w tym c za s ie  wyskoczył w pośpiechu Drzez 

okno i  zb ie g ł do p o b lisk ie go  la s u *  g d z ie  c zu ł s ię  ju ż  bezp iecz­

nym.

Innym razem było to  ju ż  w roku 1944, k iedy  a r a ia  n ie ­

m iecka zaczę ła  przegrywać na w szystk ich  fro n tach  gromiona przez 

a lia n tó w , na tereny P o ls k i przerzucono sp ec ja ln e  o d d z ia ły  zwa­

ne " Jagdkomando". Były to  o d d z ia ły  s k ła d a ją c e  s ię  przeważnie 

z Ukraińców wyspecjalizowanych w likw idow an iu  partyzan tów .

W pewne upa lne  popo łudn ie , przebywając znów w domu odpoczywał 

na poddaszu obory na słom ie.-W tedy z ja w ił  s ię  o d d z ia ł " Jagd­

komando" przeszuku jący  o b e jśc ie  w n a d z ie i i , ż e  może z n a jd z ie  śla-- 

dy po partyzantach* ponieważ gospodarstwo le ż a ło  pod lasem . 

W jecha li na podwórze ro zs ta w ia ją c  s& raże ij& rzew nątrz zabudowań. 

N a ro b il i  przy tym dużo h a ła s u , czym obudzony Bronek w y jr z a ł p rzez 

otwór w szczyc ie  dachu, aby zobaczyć co s ię  d z ie je .  Na n ie s z ­

c zęśc ie  z o s ta ł zauważony przez jednego z n ic h  sito jąeegą tna  v 

zewnątrz zabudowań. Ten po b ie g ł na podwórze, aby zawiadomić 

po zosta łych , *e k to ś  je s t  na  poddaszu. Bronek w iedząc , że zos­

t a ł  zauważony , n ie  m ia ł innego w y jśc ia  ja k  wsunąć s ię  pod s te r ­

ty  słomy, k tó re  tam b y ły . Oprawcy h itle row scy  b y l i  pewni, że 

o f ia r a  je s t  ju ż  w ic h  rękach , ja k ie ż  by ło  ic h  zd z iw ie n ie , k ie ­

dy po w e jśc iu  na poddasze nikogo n ie  z o s t a l i .  Nasunęło im s ię  

p o de jrze n ie , i ż  u k ry ł s ię  pod s łom ą. To te ż  d łu g im i prętam i za—  

c ż ę l i  nakłuwać słomę, na  szc zęśc ie  be zsku teczn ie , bo Bronek 

by ł bardzo głęboko pod s łom ą. Niemcy w ś c ie k l i ,  że  ic h  d z ia ła n ie  

n ie  da ło  oczekiwanych efektów , r o z k a z a l i b ra tu  Ignacemu z rzu ­

c ić  wszystką słomę z poddasza. Bronek gdy to  u s ły s z a ł,, , wygrze­

b a ł s ię  z pod słomy, z r o b i ł  d z iu rę  w słomianym dachu i  wyskoczył 

szybko prosto  w duże z ie m n ia k i. B iegnąc i  c zo łg a ją c  s ię  ponad 

200 metrów d o ta r ł do z a r o ś l i  nad p o b lis k ą  r ze k ą . W ten  sposób 

uda ło  mu s ię  un iknąć  n iechybne j śm ie rc i. Jego prześladowcy wcho­

dząc poraź d ru g i na poddasze i  w idząc d z iu rę  w dachu, zrozum ie­

l i ,  ż e c ó f ia r a  im s ię  wymknęła.
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Przykre wydarzenie mogące\ tragicznie s ię  skończyć, 

m ia ło  m ie jsce  pewnego d n ia /  k iedy  S te fan  sjop^kawszy swgo bra-  J  
ta  Bernarda z a p ro s ił go na piwo* W e s z l j^ o  r e s ta u r a c j i  i  tam 

rozm aw ia li oczyw iście po p a lsk u y  cp /^y ło  surowo zabronione 

w m ie jscach pub licznych  tu  na Pemorzu. Dwaj SS— m an i, k tó rzy  

u s ły s z e l i  ic h  rozmowę,, zaa takow ali ifeh b i j ą c .  Na szc zęśc ie  

uda ło  s ię  moim braciom ue^ec i  ukryć tuSs^obok r e s ta u r a c j i  u 

znajomego byłego p o l ^ j a n t a  p o lsk ie g o . T e n ^ p ą tra f ił ta k  p rze ­

konać ścigającyfc^^U ih Niemców, ż e n i ę  ukrywają n ik ogo , i ż  zre ­

zygnowali z p rz e s z u k a n ia ./

Tak upływały d n i ,  tygodn ie  i  m ies iące  p rzep la tane  

różnym i w ydarzeniam i.

Aż nadszedł trag ic zny  d la  m o je j rodz iny  rok 1944.

Z chw ilą  wycofywania s ię  na fro n c ie  wschodnia wojsk n iem ieck ich  

Niemcy na Pomorzu p o c zu li s ię  zag ro że n i. W zw iązku z tym wzmo­

g l i  czu jność i  r e p re s je . Również i  o rg an iza c je  podziemne oży­

w iły  swoją d z ia ła ln o ś ć . W s ie rp n iu  1944 roku zrzucono 8 oso­

bowy desant rozpoznawczo - dywersyjny a rm ii p o ls k ie j na wscho­

d z ie  pod kryptonimem "Pomorze Desantem dow odził ppo r. Myćko 

i  p p o r .L ip iń s k i . P ó źn ie j pod koniec w rześn ia  w lasach  w r e jo ­

n ie  L idzbark  Weis k i ,  K o lon ia  Bryńsk, Nowy Dwór, Be łk  zrzucono 

ra d z ie c k i desant kryptonim "Reid" pod dowództwem kp t Koreniewa. 

Na skutek zdrady kilkunastoosobowa grupa z o s ta ła  r o z b ita ,  oca­

l a ł  kp t Koreniew.

T e le g ra fis tk a  desantu tcacąc kon tak t z dowództwem 

^ •z jrb łąk a ła  s i1̂  do B e łku . Obowiązywało zarządzen ie  o meldowa­

n iu  po jaw ia jących  s ię  obcych osób, to te ż  za s tra s ze n i re p re s ją  

lu d z ie r ,  u k tórych  s ię  z n a la z ła ,z a w ia d d m iliis o łty s a ,/c N ie m c a /-  

Ejmeę^iego, a ten  p o l ic ję ,  k tó ra  na tychm iast p rzy je c h a ła  i  na 

m ie jscu  te le g r a f is tk ę  z a s t r z e l i ł a .  By ła to  w ie lk a  s t r a ta  d la  

partyzantów , ponieważ p o s ia d a ła  ap ara t te le g ra f ic z n y  d z ię k i 

któremu m og li m ieć kon tak t z Kijowem. P a rty zanc i po zo rgan izo ­

waniu s ię ,  w odwecie z a s t r z e l i l i  córkę tegoż s o łty s a .

I  tu  zaczyna s ię  tra g e d ia  m o je j r o d z in y . Is tn ia ło  

zarządzen ie  w ładz h it le ro w sk ic h , że za 1 zab itego  Niemca mu­

s i  zg in ąć  10 Polaków. Tak w ięc na l i ś c i e  z n a le ź l i  s ię  mój o j-
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c ie c , b ra t Ignacy , Zygmunt, J ó z e f , Bernard* S te fan , B ron is ław

i  s io s t r a  S te fa n ia , oraz dwuch mieszkańców Bełku Kawka i  Roma- 

nowski .Ponieważ n ie  p o d p is a li  "V o lk s l is ty  " i  w spółpracow ali 

z partyzantam i u znan i za wrogów Rzeszy N iem ieck ie j z o s t a l i  

s t r a c e n i•
V , .  ’ * .■ .. . «-■

13 lis to p a d a  o św ic ie  n a  podwórze Czajewa za je ch a ły  

zmotoryzowane o d d z ia ły  " Jagdkomando" • N ajp ierw  obstawiono 

w szystk ie  zabudowania, n a s tęp n ie  k i lk u  h itle row ców  w targnęło  

do m ieszkan ia . Po payu m inutach na podwórko Wyprowadzeni zos-
m 1 1

t a l i  mój o jc ie c , b ra t Ignacy i  ą io s t r a  S te fa n ia , zaraz te ż  

doprowadzono b ra ta  Zygmunta, k tó ry  m ieszka ł na sk ra ju  w s i.

W tym-samym c za s ie  h itle row cy  inpego o d d z ia łu  p ro w a d z ili 

do p o b lisk ie go  la s u  wyżej wymienionych Kawkę i  Romanowskiego.

Po do łączen iu , do n ic h  moich n a jb l iż s z y c h , ro z s trze la n o  ic h  

razem zakopując w wykopanym przedtym doleo

Zwłoki zo s ta ły  ekshumowane w p ie rw sze j po łow ie lu-  

tego 1945 roku i  pochowane w zb iorow ej m og ile  na cmentarzu pa­

ra fia ln y m  w L idzbarku z udz ia łem  p r z e d s ta w ic ie li  nowo formu­

ją c e j  s ię  w ładzy państwowej o raz l i c z n ie  zgromadzonej lu d n o ś c i. 

Z g in ę l i  bo n ie  c h c ie l i  wyrzec s ię  sw o je j to żsa-

mości narodow ej. Z g in ę l i  bo p o d ję l i  zdecydowaną walkę o zrzucen ie
i; ' ,i " ' -• '' '' '• i ' <<

jarzma n ie w o li .  Z g in ę l i  bo n ie  c h c ie l i  być zd ra jcam i sw oje j 

o jczy zny .
i '

Cześć ic h  pam ięc i!

P o ite j t r a g e d ii  m ia ło  m ie.ispe w ydarzenie, k tó te ip* .-  

U fóaJ, • le ży  o p is a ć . O tóż moi b ra c ia  w tym c za s ie  tego trag icznego  13

is to p ad a , b y l i  z a tru d n ia n i przymusowo a a ^ r ty s ią c e  po laków ;ąprzy 

kopaniu rowów przeciwpancernych w obozie  w Tamie B ro dzk ie j ko­

ło  B rodn icy . 14 l is to p a d a  Bernard p o je cha ł do L idzbarka  gd z ie
1 : 1 J f  -,r ■*. ą !... i

go znajom i, pow iadom ili o t r a g e d i i , .i ak i  o tvm ,sże on, Jó ze f 

S te fan , Bronek te ż  są na l i ś c i e  do r o z s t r z e la n ia .  Natychm iast _ 

w ró c ił do obozu, g d z ie  po d łu g ic h  naradach p o s ta n o w ili o u c ieczce  

z obozu następnego ra n a . Pod pozorem oddania b rudne j b ie l iz n y  

do p ran ia  komuś jadącemu rannym pociąg iem  z B rodnicy do 

L idzbarka o trzy m a li przepustkę od sze fa  obozu i  u d a l i  s ię  na 

dworzec. Po drodze s p o tk a li dwuch gestapowców na motocyklu 

jadących w przeciwnym k ie ru nku . Z a p y ta li o drogę do obozu.

Jak  s ię  okazało p ó źn ie j , je c h a l i  po n ic h .  Aż dziw  b ie rz e ,

* 3
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że Niemcy i c h n i e  w yleg itym ow ali, a orii zachow ali ziurnęt krew. 

Gestapowcy p o je c h a li do -obozu, a on i w s ie d li do pociągu i  po­

je c h a l i  w k ierunku L idzbarka w ysiada jąc  w Gutowie, dwie s ta c je  

przed L idzbark iem . S tąd  p ieszo  p o s z li  w k ierunku L idzbarka ,pod ­

czas, gdy zaalarmowani o ic h  u c ieczce  Niemcy, bezskuteczn ie  cze­

k a l i  na n ic h  na dworcu w L idzbarku* W6be£ t a k i  ega rżagro  ż en i a 

Jó ze f u k ry ł s ię  w ziem iance n ieda leko  Czajewa, a  Bernard w s to ­

do le  u przyszłego te ś c ia  w K ie łp in a c h . B y ła  to połowa l is t o p a ­

da 1944$. na wyzwolenie c z e k a li aż do połowy s ty c zn ia  1945, z i ­

ma by ła  bardzo sroga, w ięc warunki do p rze ży c ia  by ły  bardzo tra-  
l  —  • ■ •_ •, t • i< 1 *■ ■ • i •' • i ■ 

dne* D z ię k i pomocy Ł g c ji za trudn io ne j- na  C za jew ie , k tó ra  dono­

s i ł a  Józefow i je d zen ie ,do czeka ł s ię  w yzw olen ia .

Bernarda na tom iast w sp ie ra ła  narzeczona Anna. W ttak i to  sposób 

u n ik n ę l i  n iechybne j śm ie rc i, Opatrzność Boża nad n im i czuw ała.

J a , w związku z t ą  tr a g e d ią , przeżyłem  chw ilę  śm ierte ­

lnego s tra c h u , Czwartego d n ia  po zamordowaniu rodz iny  otrzymałem 

od Bernarda l i s t  o n a s tę p u ją c e j, t r e ś c i :  o jc ie c , Ignacy , Zygmunt

i  S te fa  a ó s t a l i  r o z s tr z e la n i!n a s  poszuku ją , c ie b ie  może te ż ,  je ś ­

l i  możesz to  u k ry j s i ę .  Byłem wtedy w obozie  w O tło c zyn ie  koło 

Torunia przy kopaniu rowów obronnych dokąd w s ie rp n iu  w yw ieźli 

nas Niemcy. 0 uk ryc iu  w tych warunkach n ie  mogło obyć mowy, bo 

natychm iast byłbym poszukiwany, przez kierownictwo obozu.M ając 

taką wiadomość żyłem w bwezustannym s tra c h u . Każdy p rze je żd ża ­

jący  § g m o b u d z i ł  we mnie. obawę, że jad ą  po m n ie . Tak up ły-  - 

nę ło  k i lk a ,  ą może k ilk a n a śc ie  d n i, aż pewnggo^wieczoru prze ­

żyłem tę  chw ilę śm ierte lnego s tra c h u . S iedzia łem , w baraku i  czy­

ta łem  k s ią ż k ę . W pewnym momencie o tw ie ra ją  s ię  drzw i i  wchodzi 

dwuch uzbro jonych żandarmów. Byłem pewny, że p r z y s z l i  po mnie

i  koniec ze mną. Ż a r liw ie  westchnąłem do Boga prosząc o pomoc. 

Żandarmi s t a n ę l i  naprzeciw  mnie i  z a c z ę li  wypytywać opiekuna 

baraku, k tó ry  zna ł język  n iem ieck i,' i l u  nas tu  m ieszka, gdz ie  

są n ie obecn i, a ja  c ią g le  na n ic h  p a trz ą c , w śm iertelnym  s t r a ­

chu czekałem, k iedy z a p y ta ją , k tó ry  to ’ Czajkowski.T rwało to  mo- 

że 10 m inu t i  w końcu okazało się,- że-chodzi im o upraw ian ie  hand lu  

zabronionego z Łotyszami.Handlowałęm t e ż ,$ le  n ie  d o c h o d z ili 

tego , kto to r o b i ł ,  skńczyło s ię  na o s trz e że n iu .

N ik t n ie  je s t  w s ta n ie  wyobrazić sob ie  co ja  przeży-
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łem wtedy i  ja k  głęboko wryły s ię  w moją pamięć tam te 10 m in u t .
. i ■ l- T • ,t • »- » •• • •

Na zakończenie op iszę  je szc ze  ep izod  z ży c ia  Bronka, 

ja k i  p rze ży ł po wyzwoleniu L idzbarka przez wojska r a d z ie c k ie .

W s ty czn iu  1945 roku Niemcy pod naporem a rm ii r a d z ie c k ie j opuś­

c i l i  L idzbark  zapanowała w ie lk a  radość bo na ic h  m ie jsce  wesz­

l i  radz ieccy  żo łn ie r z e  a wraz z n im i po lscy* Radość n ie  trwałfci. 

d ługo bo tu  i  teaćSaro«2^ z i ł ^  «i#świe.#c%wa i- g s ^ ^ a ^ fe & 4 g 4 § ża £ h  i  

aresztow an iach .

Bronek wyszedł ze sw oje j kry jów ki szczęś liw y  i  pewny, 

że  je s t  wolny i  n ic  mu ju ż  n ie  g ro z i*  E o s ię d le ^ ię ć  do L idzbarka 

zobaczyć ja k  m iasto  wygląda po w o jn ie  i  do domu n ie  w ró c i ł ,  

ś la d  po nim z a g in ą ł .  £o dz^ew ięęjy  m ies iącach  w l is to p a d z ie  

1945 roku w ró c ił zawszony, spuchn ię ty  z g łodu  i  c a łk ow ic ie  wy­

cieńczony*

Tamtego n ieszczęsnego d n ia  k iedy  radosny wyszedł na

u l ic e  L idzbarka z a b r a l i  go R o s jan ie  pode jrzew ając w nim  dezerte-
' i.-

r a f ja k  p ó źn ie j opow iadał wywieziono go do Tuły pod Moskwą*

P rzeży ł tam prawdziwe p ie k ło *  Pracował w k o p a ln i 

węgla kamiennego. Praca b y łą  bardzo c ię ż k a , ,a  wyżywienie m ize r­

n e , Opowiadał, że w ięźn iow ie  , aby popraw ić jakość je d ze n ia  

próbow ali wychodzić na po le  po z ie m n ia k i, a le  tam s t a l i  ż o łn ie ­

rze  z karabinam i i  s t r z e l a l i  do każdego. W oboz ie  traktowany 

by ł ja k  i  wszyscy ja k i  na jw iększy  p rze s tęp ca . N ie obyło s ię  bez
y 1

b ic ia  i  znęcan ia psych icznego . Tylko d z ię k i temu, że p o s ia d a ł 

n iezw yk łą  s i ł ę  f iz y c zn ą  i  odporność p s y c h ic z n ą ,p r z e ży ł•

Bardzo w ie lu  um arło . Podróż powrotną trw a ła  6 tygodn i w byd lę ­

cych, zamkniętych wagonach. Jak  ju ż  wspmniałem w ró c ił zawszony 

do tego s to p n ia , że trze ba  było go o g o lić  od s tóp  do g łów f a 

ub ran ie  s p a l i ć .  Tak z a p ła c i l i  mu so ju s zn icy  za walkę ze wspólnym 

wrogiem*

Po 25 la ta c h  na m ie jscu  ok ru tne j zb rodn i um ie śc i­

łem z moim najmłodszym synem Stanisławem  duży po lny  kam ień, na 

którym S taś  wykuł n a p is :"  M ie jsce  .zbrodni h it le r o w s k ie j dokonanej 

na ro d z in ie  Czajkowskich w dn iu  13 l is to p a d a  1944 ro k u " , -

M y ś lę ,.ż e  fco-uprzeiedłpgiezl^ta^prz^póm inać będz ie
o

następnym pokoleniom Polaków o okrucieństw ach dokonywanych na 

lu d no śc i p o ls k ie j przez barbarzyńców h it le ro w s k ic h .

(J  < L _
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A
Nasz Dziennik 19 czerwca 1998

Wspomnienie

Urodziłem się w 1916 roku, w wielodzietnej rodzinie, jako dziewiąte dziecko.. Po mnie 

urodziło się jeszcze czworo dzieci (troje z nas zmarło we wczesnym dzieciństwie). Rodzice 

moi posiadali 27 ha ziemi w pobliżu Lidzbarka Welskiego w ówczesnym powiecie 

brodnickim, należącym do województwa pomorskiego. Ojciec mój, Ignacy Czajkowski, 

prowadząc gospodarstwo, pełnił też funkcje społeczne (z początku sołtysa, a później przez 

wiele lat wójta; był również członkiem sejmiku powiatowego i wojewódzkiego). Jego 

poglądy polityczne bliskie były Narodowej Demokracji. Gorący patriotyzm ojca emanował na 

otoczenie bliższe i dalsze, ponieważ był szeroko znanym i szanowanym obywatelem

Do siedemnastego roku życia pracowałem w gospodarstwie rodziców, po czym 

podjąłem naukę rzemiosła. Po jej ukończeniu, w marcu 1939 roku zostałem powołany do 

służby wojskowej w 32 p.p. w Modlinie, gdzie brałem udział w kampanii wrześniowej. 

Oprócz mnie w wojnie obronnej brało udział czterech starszych braci, a trzech innych zgłosiło 

się do armii na ochotnika, jednak nie zostali przyjęci. W październiku 1939 roku, po 

zakończeniu działań wojennych, wszyscy cali i zdrowi wróciliśmy do domu. W roku 1940 na 

terenach zamieszkałych przez naszą rodzinę zaczęła się tworzyć organizacja podziemna pod 

nazwą Związek Walki Zbrojnej (później AK). Jako pierwszy z rodziny wstąpił do niej ojciec 

mający wtedy już 64 łata, a w ślad za nim wstępowali jego synowie. Ja sam, piszący te słowa, 

mieszkałem już wówczas w Toruniu i tu - w lipcu 1942 roku - złożyłem przysięgę wstępując 

do „Polskiej Organizacji Podziemnej”. Jeden z moich starszych braci - Kazimierz - mieszkał 

w Kowalewie Pomorskim i tam w roku 1942 wstąpił w szeregi „Gryfa Pomorskiego”. W 

wyniku zdrady jednego z członków organizacja została zdekonspirowaną, a on znalazł się w 

obozie koncentracyjnym Stutthof, gdzie przebywał aż do rozwiązania w 1945 roku (wrócił ze 

zrujnowanym zdrowiem, którego nigdy nie odzyskał, umierając w sile wieku). Tak więc 

wszyscy bracia, wraz z ojcem i siostrą Stefanią należeli do organizacji podziemnych.

W 1942 roku Niemcy zwrócili się do ludności polskiej urodzonej na Pomorzu z 

apelem o dobrowolne wpisywanie się na listę III grupy narodowości niemieckiej. Nikt z mojej 

rodziny listy nie podpisał. Władzom niemieckim szczególnie zależało na zwerbowaniu 

naszego ojca, ponieważ był osobą szanowaną w okolicy i znał dobrze język niemiecki. 

Ponadto przypuszczali, że za jego1"przykładem pójdzie wielu mieszkańców, a zwłaszcza - 

ośmiu jego synów. Ojciec nasz, trzykrotnie wzywany na komisję, trzykrotnie kategorycznie 

odmówił i w ten sposób, wraz z całą rodziną został uznany za wroga III Rzeszy, co wkrótce 

miało przynieść tragiczne skutki.

W październiku 1944 roku w okoliczne lasy Lidzbarka zrzucony został desant 

sowiecki pod kryptonimem „Reid”. Na skutek zdrady dwóch członków tej grupy Niemcy
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desant rozproszyli, a ujętą na miejscu telegrafistkę rozstrzelali. Niedługo potem, przy pomocy 

miejscowej organizacji, członkowie desantu odnaleźli się i w odwecie zastrzelili Niemkę. 

Zgodnie z praktykowaną przez hitlerowców zasadą za śmierć jednego Niemca 

„odpowiadano” zamordowaniem dziesięciu Polaków. Na liście do rozstrzelania znalazł się 

mój ś.p. Ojciec, sześciu braci: Ignacy, Zygmunt, Józef, Bernard, Stefan, Bronisław i 

najmłodsza siostra Stefania oraz dwóch gospodarzy z Bełku - Kawka i Romanowski. W 

uzasadnieniu „wyroku” wymieniono wrogość do III Rzeszy i współpracę z partyzantami. W 

dniu 13 listopada 1944 roku o godzinie piątej rano w pobliskim łesie zostali rozstrzelani: 

Ojciec, Ignacy, Zygmunt i Stefania oraz Kawka i Romanowski. Pozostali czterej bracia 

przebywali wówczas poza domem i hitlerowcom nie udało się (mimo dalszych prób) ich 

schwytać i rozstrzelać.

Bronisław ukrył się do końca wojny w lesie, biorąc czynny udział w działaniach 

partyzanckich w tym rejonie. Po odejściu Niemców w styczniu 1945 roku został wywieziony 

przez NKWD w głąb ZSRSl, skąd wrócił po dziewięciu miesiącach, spuchnięty z głodu i 

zawszony. Stefan mieszkał bez zameldowania u mnie, w Toruniu, więc Niemcom nie udało 

się go schwytać. Dwaj pozostali, Józef i Bernard, przebywali wówczas na przymusowych 

robotach przy kopaniu rowów obronnych w okolicy Brodnicy. O tragedii rodzinnej 

dowiedzieli się tego samego dnia, jak również o tym, że znajdują się na liście do 

rozstrzelania. Po nieprzespanej nocy, zdecydowani na ucieczkę, zwrócili się do komendanta 

obozu z prośbą o zezwolenie pójścia na pobliską stację kolejową (pod pretekstem oddania 

brudnej bielizny). W drodze na stację zatrzymani zostali przez dwóch gestapowców na 

motorze, którzy zapytali ich o drogę do obozu (jak się później okazało, Niemcy jechali 

właśnie po nich). To, że uciekinierzy zdołali zachować wówczas zimną krew, a gestapowcy 

ich nie wylegitymowali, można przypisać działaniu Bożej Opatrzności! Najbliższym 

pociągiem bracia dojechali do pierwszej stacji w lesie, udając się na tułaczkę. Jeden ukrył się 

w norze wykopanej w lesie, a drugi w stodole swojego przyszłego teścia. Tak przetrwali do 

stycznia 1945 roku.

Skończyła się wojna i nastała wieloletnia okupacja sowiecka. Nikt z pozostałego przy 

życiu rodzeństwa nie zgodził się na współpracę z komunistyczną władzą. Dziś pozostało nas 

troje: piszący te słowa, o 5 lat starsza siostra i 3 lata młodszy brat. Pamięć o zamordowanych 

jest wciąż żywa. W lesie, na miejscu egzekucji, w 25. rocznicę położyliśmy wielki kamień 

polny, na którym mój najmłodszy syn Stanisław (wówczas nastolatek) wykuł napis, 

upamiętniający dokonaną zbrodnię. (...) Dziś, patrząc z perspektywy 82 przeżytych lat, 

dziękuję Matce Boskiej za to, że nikt z mojej najbliższej Rodziny nie uległ presji totalitarnych 

reżimów, które uciskały nasz Naród. Pomimo tragedii, jakiej doświadczyliśmy...

Witold Czajkowski
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wili ruiny i zgliszcza bez normalnie funkcjonujących wodociągów i elektryczności, 
prawie tak, jak życzył sobie Hitler, który powiedział, że Warszawę trzeba zrównać 
z ziemią, aby już nigdy nie mogła być odbudowana.

W takiej scenerii pełnej grozy, zniszczenia, pożarów, masowych mordów nie­
winnych ludzi, upodlenia, nienawiści, komór gazowych, krematoriów i w ciągłym za­
grożeniu utrata wolności i życia dane było nam, mieszkańcom Czajewa, wraz z całą 
Polską i prawie Europą przeżyć pięć i pół roku straszliwej wojny i krwawej okupacji. 
Ludzie, których zły los rzucił na dno tego piekła na ziemi a Opatrzność Boska pozwoli­
ła im stamtąd wyjść z życiem, dziś - po 50 latach - na wspomnienie tego, co widzieli i 
przeżyli, dostają dreszczy przerażenia.

'■-lOwsAi’ / ly .  , » * *  tK o } &  nJ-O Q <0hvlu 4 / \

'  t r c ł r t H f  1

Po skończeniu działań wojennych 1939 roku na terenie Polski wszyscy wrócili­
śmy cali i zdrowi, witani ze łzami radości przez rodziców i rodzeństwo. Każdy wszedł 
na własną ścieżkę swojego życia, chociaż już w niedługim czasie, bo w 1941 r. patrio­
tyzm i niezłomna wola walki o wyzwolenie ojczyzny wprowadziły nas na wspólną dro­
gę działalności konspiracyjnej. Wszyscy wstąpili (łącznie z ojcem, który jako pierwszy 
złożył przysięgę) do organizacji podziemnej pod nazwą z początku Związek Walki 
Zbrojnej a później - Armia Krajowa. Zaangażowanie w organizacji było różne i różne 
pełnione przez nas funkcje. Ojciec był łącznikiem w wywiadzie. Ignacy, Zygmunt i 
Stefania zajmowali się dostarczaniem żywności i odzieży. Józef, Bernard, Stefan i Bro­
nisław organizowali broń palną różnego rodzaju, granaty, materiały wybuchowe potrze­
bne do sabotażu, który był jednym z zadań organizacji.

Najbardziej aktywnie działał Bronek. Mając do odbycia karę 1 roku więzienia 
za zabicie świniaka nie stawił się, lecz uciekł do lasu w okolicach Bełku. Tam zbudo­
wał sobie kryjówkę pod ziemią, w której mieściło się łóżko, stolik i piecyk do ogrze­
wania. Po dłuższym czasie ukrywania się, w sierpniu 1944 r. nawiązał kontakt z człon­
kami polskiego desantu o kryptonimie "Pomorze", który został zrzucony w rejonie la­
sów Lidzbark - Nowy Dwór - Bełk i wziął czynny udział w różnych akcjach zbrojnych
i sabotażowych, m.in. w Pokrzydowie koło Brodnicy.

Życie tymczasem obfitowało w różne wydarzenia. Nadszedł rok 1942. Niemcy, 
którzy w czerwcu 1941 r. niespodziewanie napadli na swego dotychczasowego sojusz­
nika - Związek Radziecki - już wkrótce zorientowali się, że muszą zasilić szeregi woj­
ska nowymi poborowymi ze względu na straty, jakie ponosili na froncie wschodnim. 
W związku z tym ogłosili komunikat, tzw. "Aufruf", w którym wezwano wszystkich 
Polaków urodzonych na terenie Pomorza i Wielkopolski do dobrowolnego podpisywa­
nia tzw. "Volkslisty" czyli III grupy narodowościowej niemieckiej. W przeciwnym wy­
padku uważano każdego za wroga narodu niemieckiego. Zastraszeni Polacy w większo­
ści listę podpisali bojąc się represji, którymi propaganda groziła. W zamian za podpisa­
nie listy otrzymali zwiększone kartki żywnościowe na równi z Niemcami ale niestety -
o czym nie pomyśleli - zaczęto masowo wcielać ich do wojska.

Muszę tu nadmienić, że na wyżej wymienionych terenach istniały trzy grupy 
Niemców. I-sza to ci, którzy po zajęciu Polski przyjechali z Rzeszy Niemieckiej i tu się 
osiedlili. Il-ga to obywatele polscy pochodzenia niemieckiego zamieszkujący tu przed 
w°jną. IH-cia grupa to Polacy tu urodzeni, którzy "Volkslistę" podpisali.

Z mojej rodziny nikt listy nie podpisał, mimo że byli kilkakrotnie wzywani i 
namawiani. Szczególnie uporczywie namawiano ojca, bo uważano, że za jego przykła­
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dem pójdą synowie, których było ośmiu, i dwie córki. Ta zdecydowana odmowa miała 
ogromny wpływ na dalsze losy mojej rodziny. Zostali oni uznani przez okupanta za 
wrogów Rzeszy Niemieckiej a co to miało znaczyć, okazało sie później.

Od 1940 r. mieszkałem w Toruniu i pracowałem w swoim zawodzie. Kiedy o- 
głoszono podpisywanie "Volkslisty", w obawie przed represjami wyjechałem na jakiś 
czas z Torunia i ukrywałem sie u dalszych krewnych we wsi Leźno. Po upływie 4 ty­
godni, kiedy okazało sie, że Niemcy mnie nie poszukują i nic specjalnego mi nie grozi, 
wróciłem do Torunia i dalej pracowałem. Do organizacji podziemnej wstąpiłem w 1942 
r., w lipcu złożyłem przysięgę. Było to ugrupowanie pod nazwą "Polska Organizacja 
Podziemna". Tu nic specjalnego sie nie działo poza kilkoma akcjami sabotażu. Jak sie 
później okazało komendant naszej grupy major Słowikowski, który odbierał ode mnie 
przysięgę, był wtyczką Gestapo wiec widocznie celowo ograniczał działania. Po zdema­
skowaniu go i wydaniu wyroku przez sąd naszej organizacji został zastrzelony na ulicy 
przez jednego z naszych członków. Moje kontakty z organizacją skończyły sie.

Kazimierz mieszkał w Kowalewie Pomorskim i pracował w sądzie. "Volksli- 
sty" nie podpisał - jak już wspomniałem - choć może ułatwiłoby mu to egzystencje, po­
nieważ jako Polak zarabiał bardzo mało, a miał już troje dzieci. Do organizacji pod­
ziemnej o nazwie "Gryf Pomorski" wstąpił w lipcu 1942 r. W niedługim czasie organi­
zacja została zdemaskowana przez Gestapo. Jej członków poaresztowano i osadzono 
w obozie koncentracyjnym w Sztutowie (Stutthof), wśród nich i Kazimierza, który 
przebywał tam do wyzwolenia. Po rozwiązaniu obozu wydawało sie, że już nic nie stoi 
na drodze powrotu do stęsknionej rodziny. Los jednak chciał inaczej. Wygłodzony i 
wycieńczony obozem wędrując pieszo do domu zachorował w drodze na tyfus. W No­
wym Dworze Gdańskim zaopiekowali sie nim obcy ludzie, u których w domu przeleżał 
około 6 tygodni. Do domu wrócił w kwietniu 1945 r.

Mijały tygodnie i miesiące niby spokojnie, ale w ciągłym napięciu i niepewno­
ści. Miały miejsce wydarzenia, które często mogły skończyć sie bardzo tragicznie, ale 
skończyły sie szczęśliwie.

Jak już wspomniałem, Bronek ukrywał sie i ciągle był poszukiwany przez poli­
cje. Pewnego razu, gdy po ciężkiej nocy w lesie w dzień przyszedł do domu, aby zjeść 
coś ciepłego i przespać sie wygodnie w łóżku, zastał go tam policjant, który go właśnie 
poszukiwał. I o dziwo, czy go nie poznał, czy nie chciał widzieć, przeszedł przez 
pokój i wyszedł drugim wyjściem udając sie do brata Ignacego w sąsiedztwie 
pytając o Bronka. Bronek w tym czasie wyskoczył w pośpiechu przez okno i zbiegł do 
pobliskiego lasu, gdzie czuł sie już bezpiecznym. Innym razem - było to już w roku 
1944, kiedy armia niemiecka zaczęła przegrywać na wszystkich frontach gromiona 
przez aliantów - na tereny Polski przerzucono specjalne oddziały zwane "Jagdkomman- 
do". Były to oddziały składające sie przeważnie z Ukraińców wyspecjalizowanych w 
likwidowaniu partyzantów. W pewne upalne popołudnie Bronek przebywając znów w 
domu odpoczywał na poddaszu obory na słomie. Wtedy zjawił sie oddział "Jagdkom- 
mando" przeszukujący obejście w nadziei, że może znajdzie ślady po partyzantach, 
ponieważ gospodarstwo leżało pod lasem. Wjechali na podwórze rozstawiając straże na 
zewnątrz zabudowań. Narobili przy tym dużo hałasu, czym obudzony Bronek wyjrzał 
przez otwór w szczycie dachu, aby zobaczyć co sie dzieje. Na nieszczęście został 
zauważony przez jednego z nich stojącego na zewnątrz zabudowań. Ten pobiegł na 
podwórze, aby zawiadomić pozostałych, że ktoś jest na poddaszu obory. Bronek 
wiedząc, że został zauważony, nie miał innego wyjścia jak wsunąć sie pod sterty 
słomy, które tam były. Oprawcy hitlerowscy byli pewni, że ofiara jest już w ich 
rekach. Jakież było ich zdziwienie, gdy po wejściu na poddasze nikogo nie zastali.
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Nasunęło im się podejrzenie, iż ukrył się pod słomą. Toteż długimi prętami zaczęli 
nakłuwać słomę, na szczęście bezskutecznie, bo Bronek był bardzo głęboko pod słoma. 
Niemcy wściekli, że ich działanie nie dało oczekiwanych efektów, rozkazali bratu 
Ignacemu zrzucić wszystką słomę z poddasza. Bronek, gdy to usłyszał, wygrzebał się 
spod słomy, zrobił dziurę w słomianym dachu i wyskoczył szybko prosto w duże 
ziemniaki. Biegnąc i czołgając się ponad 200 metrów dotarł do zarośli nad pobliską 
rzeką. W ten sposób udało mu się uniknąć niechybnej śmierci. Jego prześladowcy 
wchodząc po raz drugi na poddasze i widząc dziurę w dachu zrozumieli, że ofiara im 
się wymknęła. --

Przykre wydarzenie mogące tragicznie się zakończyć miało miejsce pewnego 
dnia, kiedy Stefan spotkał w Lidzbarku brata Bernarda wraz z kolegą i weszli razem do 
restauracji p.Rucińskiego przy ul.Stare Miasto na piwo. Siadając przy stoliku rozma­
wiali dość głośno po polsku, a było wiadomo, że w miejscach publicznych nie było 
wolno rozmawiać po polsku. W międzyczasie weszło do restauracji dwóch SA-manów 
w mundurach, którzy słysząc polską mowę (jako tutejsi znali ją) w agresywny sposób 
zwrócili im uwagę. Stefan wraz z towarzyszami nie chcąc prowokować - zdawali sobie 
sprawę, czym mogło się to skończyć - wyszli na ulicę. Niemcy czując swoją przewagę 
wyszli za nimi i zaatakowali ich. Wywiązała się zacięta walka, w której udział brali 
wszyscy - dwóch na trzech. Wkrótce kolega Bernarda się wycofał a niedługo po tym i 
Bernard. Na placu boju pozostał Stefan sam przeciwko dwóm Niemcom. Walka była 
nierówna, ale Stefan dzielnie się trzymał. Kiedy poczuł, że braknie mu sił, korzystając 
z zamieszania i tłumu, który w międzyczasie się zgromadził, w ostatniej chwili zbiegł i 
ukrył się w mieszkaniu u znajomego przedwojennego policjanta p.Czubaka. Była to 
rzeczywiście ostatnia chwila, bo wkrótce zjawiła się policja i rozpoczęła 
pościg za "polskim bandytą". Szukali również u p.Czubaka, ale on zdołał ich 
przekonać, że nikt się u niego nie ukrywa. Tak szczęśliwie zakończył się ten incydent - 
wiadomo co czekało Polaka, który ośmielił się podnieść rękę na umundurowanego 
Niemca.
_ Tak upływały dni, tygodnie i miesiące przeplatane różnymi wydarzeniami. Aż
nadszedł tragiczny dla mojej rodziny rok 1944. Z chwilą wycofywania się na froncie 
wschodnim wojsk niemieckich Niemcy na Pomorzu poczuli się zagrożeni. W związku 
z tym wzmogli swoja czujność i represje. Również i organizacje podziemne ożywiły 
swoją działalność. W sierpniu 1944 r. zrzucono 8-osobowy desant rozpoznawczo- 
-dywersyjny armii polskiej na wschodzie pod kryptonimem "Pomorze". Desantem do­
wodził ppor.Myćko i ppor.Lipiński. Później pod koniec września w lasach w rejonie 
Lidzbark Welski - Kolonia Bryńsk - Nowy Dwór - Bełk zrzucono radziecki desant 
(kryptonim "Rajd") pod dowództwem kapitana Koreniewa. Na skutek zdrady kilkuna­
stoosobowa grupa została rozbita, ocalał dowódca. Telegrafistka desantu tracąc kontakt 
z dowództwem przybłąkała się do Bełku. Obowiązywało wówczas zarządzenie o meldo­
waniu pojawiających się obcych osób, toteż zastraszeni represjami ludzie, u których się 
znalazła, zawiadomili sołtysa Rymackiego (Niemca) a ten policję, która natychmiast 
przyjechała i na miejscu telegrafistkę zastrzeliła. Była to wielka strata dla partyzantów, 
ponieważ posiadała aparat telegraficzny, dzięki któremu mogli nawiązać kontakt z Kijo­
wem. Partyzanci po zorganizowaniu się w odwecie zastrzeli córkę tegoż sołtysa.

I tu zaczyna się tragedia mojej rodziny. Istniało zarządzenie władz hitlerow­
skich, że za jednego zabitego Niemca musi zginąć 10 Polaków. Tak więc na liście do 
rozstrzelania znaleźli się: mój ojciec, bracia Ignacy, Zygmunt, Józef, Bernard, Stefan, 
Bronisław, siostra Stefania oraz dwóch mieszkańców Bełku - Kawka i Romanowski.
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Ponieważ nie podpisali "Volkslisty" i współpracowali z partyzantami, uznani za wro­
gów Rzeszy Niemieckiej mieli zostać straceni.

13 listopada o świcie na podwórze Czajewa zajechały zmotoryzowane oddziały 
"Jagdkommando". Najpierw obstawiono wszystkie zabudowania, następnie kilku hitle­
rowców wtargnęło do mieszkania. Po paru minutach na podwórko wyprowadzeni zosta­
li mój ojciec, brat Ignacy i siostra Stefania, zaraz też doprowadzono brata Zygmunta, 
który mieszkał na skraju wsi. W tym samym czasie hitlerowcy z innego oddziału pro­
wadzili do pobliskiego lasu wyżej wymienionych Kawkę i Romanowskiego. Po dołącze­
niu do moich najbliższych rozstrzelano ich razem zakopując w wykopanym przedtem 
dole.

Zwłoki zostały ekshumowane w pierwszej połowie lutego 1945 r. i pochowane 
w zbiorowej mogile na cmentarzu parafialnym w Lidzbarku z udziałem nowo formują­
cej sie władzy państwowej oraz licznie zgromadzonej ludności.

Zginęli, bo nie chcieli wyrzec sie swojej tożsamości narodowej. Zginęli, bo 
podjęli walkę o zrzucenie jarzma niewoli. Zginęli, bo nie chcieli być zdrajcami swojej 
ojczyzny.

Cześć ich pamięci!

Po tej tragedii miało miejsce wydarzenie, które należy opisać. Otóż moi bracia 
Józef i Bernard w tym czasie, owego tragicznego 13 listopada, byli zatrudnieni przy­
musowo - jak tysiące Polaków - przy kopaniu rowów przeciwpancernych w obozie 
w Tamie Brodzkiej koło Brodnicy. 14 listopada Bernard pojechał do Lidzbarka, gdzie 
go znajomi powiadomili o tragedii jak i o tym, że on, Józef, Stefan i Bronek też są na 
liście do rozstrzelania. Natychmiast wrócił do obozu, gdzie po długich naradach posta­
nowili o ucieczce z obozu następnego rana. Pod pozorem oddania brudnej bielizny do 
prania komuś jadącemu rannym pociągiem do Brodnicy otrzymali przepustkę od szefa 
obozu i udali sie na stacje kolejową. Po drodze spotkali dwóch gestapowców na moto­
cyklu jadących w przeciwnym kierunku. Ci zapytali o drogę do obozu. Jak sie później 
okazało - jechali po nich. Aż dziw bierze, że Niemcy ich nie wylegitymowali a oni za­
chowali zimną krew. Gestapowcy pojechali do obozu a oni wsiedli do pociągu i poje­
chali w kierunku Lidzbarka wysiadając w Gutowie, dwie stacje przed Lidzbarkiem. 
Stąd pieszo poszli w stronę Lidzbarka, podczas gdy zaalarmowani o ucieczce Niemcy 
bezskutecznie czekali na nich na dworcu w Lidzbarku. Wobec takiego zagrożenia Józef 
ukrył sie w ziemiance niedaleko Czajewa a Bernard w stodole u przyszłego teścia 
w Kiełpinach. Była to połowa listopada 1944 r., na wyzwolenie czekali aż do połowy 
stycznia 1945 r. Zima była bardzo sroga, wiec warunki do przeżycia bardzo trudne. 
Dzięki pomocy Łucji zatrudnionej na Czajewie, która donosiła Józefowi jedzenie, do­
czekał on wyzwolenia. Bernarda natomiast wspierała narzeczona Anna. W taki to spo­
sób uniknęli niechybnej śmierci. Opatrzność Boża nad nimi czuwała.

Ja w związku z tą tragedią też przeżyłem chwile śmiertelnego strachu. Czwar­
tego dnia po zamordowaniu rodziny otrzymałem od Bernarda list następującej treści: 
"Ojciec, Ignacy, Zygmunt i Stefa zostali rozstrzelani, nas (tzn. Józefa i Bernarda - 
przyp. mój) poszukują, Ciebie może też, jeśli możesz to ukryj sie". Byłem wtedy w o- 
bozie w Otłoczynie koło Torunia przy kopaniu rowów obronnych, dokąd w sierpniu 
1944 r. wywieźli nas Niemcy. O ukryciu sie w tych warunkach nie mogło być mowy, 
bo natychmiast byłbym poszukiwany przez kierownictwo obozu. Mając taką wiadomość 
żyłem w bezustannym strachu. Każdy przejeżdżający samochód budził we mnie obawę, 
że jadą po mnie. Tak upłynęło kilka a może kilkanaście dni, aż pewnego wieczoru 
przeżyłem te chwile śmiertelnego strachu. Siedziałem w baraku i czytałem książkę.
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Dzień (3 listopada 1944 roku byl dla Ocalali członkowi® grupy „ReW" na- A
rodziny Czajkowskich najtragiczniej- tychmiast nawiązali kontakt z partyzan- (
szy. Tego dnia o świcie do ich go- tami oddziałuPom orze”  i wspóiniu
sp^Jarstwa . in,a-tóu\ąc&qa sta., we _wsi. '  ^  <to wyzv^5J[aria, pn^ira^J^tfewi<j» '- .i.
dełk nie opodal Lidzbarka Wolskiego za- ’ przeciwko okupantowi. Ąłeksańder Koro-
jechały zmotoryzowane oddziały jagd- rtów •
kommando. Najpierw obstawiono wszy- rzą" nawiązał kontakt-z rodziną Czajko - 
stkie zabudowania, następnie kilku hitte-• "wskich. Współpraca ta1 układała sig z
fówcdw wtargnęłb do mieszkania. Pa . pożytkiem dla partyzantów. Dom Czaj-
pąru minutach na podwórko wyprawa- kowskich stał się punktęm przekaz ywa-
dzeni zostali: Ignacy Czajkowski, jego nia konspiracyjnych, informacji t zaopa-
córka Stefania i dwóch synów — Ignacy ^ trywania w żywność. Jeszcze przed roz
i Zygmunt. strzelaniem /odzińy Czajkowskich ; ich

: ! '  syn Bronisław wstąpH do grupy,, Porno-
W tym samym czasie hitlerowcy z ^ e "  Brał on> udział We wszystkich a- 

innego oddziału prowadzili do pobliskie-KcjBfch organizowanych-przez oowóaz •
go lasu dwóch rolników z tej samej wsi: t*® 9ruPV' 1 '/V

> Władysława Kaffkę i Ignacego Ronhano- \  2 '
wakiego. Po dołączeniu doTteh rodziny Hitlerowcy od dłuższego czasu obser-

łj^w sk iC'hr ra z s trz e r^ '^ iy rrazi&łft, ^
rając się zatrzeć ślady zbrodni. Wieść wiadomość, że rocte.na.te wspoł-
Wderstwje popełnionym na bezbton-

jh. ludziach rozeszła się bardzo szy- • -£ & * _  gVr̂ a S uia viładvsław i S a
toyvśród mieszkańców wsi i Lidzba- zwtom sympaty^uą wjaoystaw KaiiKu
a. Wielu ludzi w Bełku orientowało się, Romanpwsk.^ajbardz.e, r o r -
a Czajkowscy współpracują z partyzan- V&ieczyli, ttóntesiono im o 

ifami.r Niektórzy! jednak wokół ich tajem- —
niczejśmierci snuli różne przypuszczę-' ®2ajkowśKiego.'Nię mogącgioschwytac
nia. [Dopiero po paru tygodniach jasne pcptanowili .^em$ci<| ^ęię ;na rodzinie 
: się stało, że mord był odwetem za współ-. ' / ' } ■ ■ % ■ ' -  i
działanie z partyzantami. Rozstrzelano wówczas prawie caiąro-
V i ■ dzinę Czajkowskich- Jednak ich śmierć.
/  ‘ jak wiele innych, zcstałąJuźrW niedlu-
k Pierwsi partyzanci pojawili się w okp- czasie pomszczona. 19.' stycznia

licżnych lasach we wrześniu 1944 r. 1945 roku wojska radzięckie II Frontu
6 września w pobliżu Konopat wylądo- E tru s k ie g o  pod dowództwem marsiai 

j wała kilkuosobowa grupa spadochronia- k j- Konstantego Rokossowskiego wy 
jrzy-polskich. Był to oddział dywersyjno- g o liły  miasto Lidzbark I okolice. Skoń- 
jrozpoznawczy pod -  -kryptonUnarn^..^ się w j§ n  Is^sób.hajpkrutniujszy 
K,Pomorze". Na jego czele stał ppor. okres w dziejach njrasS’ i Jego mi^sz 
ij Henryk Myćko i ppor. Józef Lipiński. tóificów. Aleksander Koreniew wraz z 
j  Dyslokacja grupy nastąpiła w okolicach telkoma towarzyszami1 z „Pomofza 
f  Czarnego Bryńska. Jej zadaniem było ;-/^zyłączy!i się do armii radzieckiej i prze- 
• " ‘ zekazywanie ao dowództwa danych .cały szlak bojowy"aż do Berlina 
•V dotyczących rucnu WoiisR "nkihłiockichi
fbąz , sprzętu, prowadzenie sabotażu,'; f;  A fakaar^r koTenieJ/mV©szkaoo«

d0,a2',yo’p $ im . W jednym ze swoich tomjków
Wierszy pisze i wspomina o tełegrafi- 

v Polska grupa została w okresie póź- śtce oraz- innyęh -współtowarzyszach 
niejfezym wzmocniona przez radzieckich walk pod Lidzbarkiem. Ten tomik wier- 
spadochronjarzy, których celem' także gzy wraz z dedykacją ofiarował Muzeum 
było prowadzenie akcji dywersyjnej i Historycznemu wLidzbarku Weiskim- 
rozpoznawczej. Wylądowali oni 13 wrze- ‘ -f?'---. —'•••, .*£',',1. i.. X  .. . i  
śnią pod Bełkiem. Ta kilkunastoosobowi"" Społeczeństwo Lidzbarka nie zaporn 
grupa pod kryptonimem. „Reid” na niało o koszmarnych dniach okupacji 
skMtek zdrady w krótkim czasie' zosta- -Ofiarom zbrodni, hitlerowskiej poświę 
la rozbita. Ocalał dowódca kpr. Aleksan- cono kilka tablic pamiątkowych. Z inicja 
der; Koreniew oraz kilku żołnierzy, tywy Miłośników Lidzbarka Wolskiego 
Aleksander Koreniew, goszcząc trzy lata n ^ a ^ o  odsłonięto kolejną tablicę usy • 
temu w Lidzbarku, ze smutkiem wspo- ^  na m|ejscu straceń z 13 |jst0_
mina śmierć telegrafistki. Została ona ^  W chłonięciu tablicy udział 
wkfece po lądowaniu zdradzona przez £  rodziny Czajkowskich, Romano-

^skich, Kaffków. Licznie przybył, mie 
W zasadzce przygotowane) przez i ^ ^ » 5 £k̂ Łv.Lidzbarka i okolic 6vla to ma

, korAmando-ppniosla śmierć. Był ‘ y n, - r .
' wielki cios dla grupy „Reid", bowiem te-
| iegrafistka miała ze sobą radiostac^,' •
: przy pomocy której miano nadawać mei- r : \
j dunki do dowództwa w Kijowie. / r'.' A  E D W A R D  K LE M E N S

a /n > .
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W róciła po 50 la tach

Na terenie diecezji toruńskiej w parafii Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w Lidzbarku Welskim 
na 3. kilometrze drogi wiodącej z Lidzbarka do Bełku stoi przydrożna kapliczka z figurką Matki Bożej Niepoka­
lanej. W odległości 150 m od niej znajduje się gospodarstwo rolne, które wśród okolicznych mieszkańców jest 
znane pod nazwą "Czajewo". Jego właścicielem jest aktualnie Roman Czajkowski.

Około 1885 r. ówczesny właściciel Czajewa, Tomasz Czajkowski, ufundował kapliczkę, która przetrwa­
ła do 1939 r. Hitlerowcy kapliczkę zburzyli, a Figurkę wyrzucili do pobliskiego lasu. Po niedługim czasie Ignacy 
Czajkowski, syn Tomasza, Figurkę znalazł, oczyścił i umieścił na honorowym miejscu jako pamiątkę po swoim 
ojcu.

Nadszedł tragiczny dzień 13 listopada 1944 r„ kiedy hitlerowcy zamordowali Ignacego z dwoma syna­
mi i córką. Figurkę zabrała druga córka Ignacego, Marianna Łożyńska i przechowała ją aż do 1994 r.

W tym roku obecny właściciel Czajewa, Prawnuk Tomasza, Roman Czajkowski w 50. rocznicę tragicz­
nych wydarzeń, chcąc uczcić pamięć swoich przodków, zrekonstruował kapliczkę. W maju 1995 r: pod przewo­
dnictwem ks. prob. M. Wiśniewskiego w uroczystej procesji przeniesiono Figurkę z Czajewa do nowej kaplicz­
ki, która została poświęcona.

Po 50 latach Matka Boża wróciła na swoje miejsce, a przechodnie jak dawniej zdejmują nakrycia gło­
wy oddając hołd swojej Pani.

W itold Czajkowski (wnuk Tomasza)

Niedziela 19 stycznia 1997
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Witold Czajkowski 2000 r.

NA ZAKOŃCZENIE 

WIELKIEGO JUBILEUSZU DRUGIEGO TYSIĄCLECIA
na melodię „Matce Bożej na dobranoc”

Przemija czas i łata przemijają 

W przeszłość odchodzi już dwudziesty wiek.

Ty tylko, Boże wiełki, trwasz na wieku - 

Pieśń uwielbienia śpiewa Tobie świat.

Stworzyłeś raj i dałeś człowiekowi,

By wiecznie żył i w nim szczęśliwy był,

By z aniołami sławił imię Twoje - 

Pieśń dziękczynienia śpiewa Tobie świat.

Lecz ludzki grzech zamysły Twe zniweczył

I świat pogrążył w mrocznej nocy zła.

Ty nam z miłości Syna swego dałeś - 

Pieśń dziękczynienia śpiewa Tobie świat.

On zrodził się z Dziewicy Marii Panny,

Przez śmierć krzyżową zbawił ludzki ród,

A zmartwychwstaniem wskazał wszystkim drogę - 

Pieśń dziękczynienia śpiewa Tobie świat.

W miłości swej Ty jesteś nieskończony,

Ducha świętego zsyłasz na ten świat,

By go uświęcał, strzegł przykazań Twoich - 

Pieśń dziękczynienia śpiewa Tobie świat.

Dziewicę Marię nam z miłości dałeś.

Słowo Wcielone porodziła nam.

Szafarką łask Twych dla nas uczyniłeś - 

Pieśń dziękczynienia śpiewa Tobie świat.
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Ojca Świętego dałeś, dobry Boże,

By na tej ziemi bronił Twoich praw, 

Wprowadził Kościół Twój w millenium trzecie 

Pieśń dziękczynienia śpiewa Tobie świat.

W ostatni dzień drugiego tysiąclecia 

Dzięki składamy za obfitość łask.

Błogosław nam na trzecie tysiąclecie 

Prosimy Cię, o dobry Boże nasz.
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H/QWOici iY 4  Kfi i c«w. t? f  Rodzina 1
“ Nie umiera ten, 

Kto trwa w naszej pamięci"
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3 września 2009 r. po długiej chorobie zmarł 

Opatrzony Sakramentami Świętymi

śp. Witold Czajkowski
lat 93

ukochany Mąż, troskliwy Ojciec, Teść, Dziadziuś, Stryj, Wujek i Szwagier 
Obrońca Twierdzy Modlin, Żołnierz Armii Krajowej, Zasłużony Działacz Rzemiosła 

ToruAskiegol Wieloletni Nauczyciel i Wychowawca Młodzieży Rzemieślniczej 
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się dnia 8 września 2009 r. o godz. 12.15 

pożegnaniem zmarłego w kaplicy kościoła p.w. Chrystusa Krala. 0 godz. 13.00 nastąpi 
wyprowadzenie do kościoła, gdzie zostanie odprawiona msza św. żałobna. Po mszy sw. 

ceremonia pogrzebowa odbędzie się na cmentarzu przy ul. Wybickiego.
Pogrążona w smutku 

Żona z Rodziną
Autokar zostanie podstawiony przy kościele po mszy św.
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